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30 lipca 1941 r. – W Londynie został podpisany układ polsko – sowiecki, od nazwisk sygnatariuszy zwany układem Sikorski – Majski. 

  Po ataku Niemiec na Związek Sowiecki w polskich kręgach rządowych w Londynie zaczęto obmyślać warunki, na których mogłoby dojść do nawiązania stosunków dyplomatycznych z ZSRR (zerwanych przez stronę sowiecką 17 września 1939 r.).

 Wstępnie sformułowane żądania polskie obejmowały unieważnienie przez Sowiety układów z Niemcami   z sierpnia i września 1939 r., uznanie za obowiązujący Traktatu Ryskiego (czyli przede wszystkim przedwojennej, wschodniej granicy Polski)  oraz zwolnienie pozbawionych wolności obywateli polskich – jeńców wojennych i więźniów politycznych. 

 Z uwagi na kategoryczną odmowę uznania przez stronę sowiecką Traktatu Ryskiego, szef polskiego gabinetu, gen. Władysław Sikorski, uznał za wystarczające samo anulowanie układów z Niemcami. W jego opinii automatycznie sytuowało to stosunki polsko – sowieckie z powrotem na  gruncie ustaleń Traktatu Ryskiego. 

 Dla Moskwy wyrzeczenie się układów z III Rzeszą oznaczało co innego. Sowieci wychodzili z założenia, że ziemie kresowe zostały włączone w skład ZSRR nie na podstawie paktów z Niemcami, ale w oparciu o wolę ludności, wyrażoną w „wyborach” z października 1939 r.  

 Tak więc każda ze stron akceptowała formułę anulowania układów z Niemcami, ale interpretowała ją  inaczej – w sposób korzystny dla siebie. Tym niemniej do otwartej kontrowersji w tej kwestii nie doszło. Trzeba zaznaczyć, że z punktu widzenia prawa międzynarodowego sowiecki pogląd był bez znaczenia, jako że  „wybory” z jesieni 1939 r. były ewidentnie bezprawne i jako takie nie miały mocy obowiązującej.

 Odstąpienie gen. Sikorskiego od żądania uznania przez ZSRR Traktatu Ryskiego jako podstawowego warunku współpracy stało się przyczyną kontrowersji wewnątrz polskiego rządu. Trzech ministrów: Kazimierz Sosnkowski, August Zaleski (sprawy zagraniczne)  i Marian Seyda (sprawiedliwość) uznało, że samo wyrzeczenie się układów z Niemcami nie stanowi gwarancji uznawania przez ZSRR wschodniej granicy Polski sprzed wojny i podało się do dymisji. Pogląd, że przyjęta przez polskiego premiera formuła jest niewystarczająca, a zatem układu z Sowietami zawierać nie należy, podzielał Prezydent RP – Władysław Raczkiewicz.

 Pomimo to 30 lipca 1941 r. w Londynie polsko – sowiecki układ został podpisany. Od nazwisk jego sygnatariuszy – polskiego premiera oraz sowieckiego ambasadora w Wielkiej Brytanii nosi on potoczną nazwę układu Sikorski – Majski.

 Układ zawierał m. in.:

· oświadczenie Rządu ZSRR, że traktaty radziecko – niemieckie z 1939 r. dotyczące Polski utraciły swą moc;

· zapowiedź przywrócenia stosunków dyplomatycznych i wymiany ambasadorów;

· deklarację wzajemnej pomocy w wojnie przeciw hitlerowskim Niemcom;

· zgodę Rządu ZSRR na utworzenie na sowieckim terytorium Armii Polskiej.

  Do układu załączono jawny protokół, który zapowiadał udzielenie przez Rząd ZSRR „amnestii wszystkim obywatelom polskim, którzy są obecnie pozbawieni wolności na terytorium ZSRR, bądź jako jeńcy wojenni, bądź na innych dostatecznych podstawach.” 

 Układ  Sikorski – Majski budził i nadal budzi kontrowersje. W szczególności zarzuca się gen. Sikorskiemu, że nie wynegocjował „lepszego” układu, zwłaszcza jeśli chodzi o problem granicy wschodniej. 

  Trzeba powiedzieć, że z punktu widzenia historii pytanie, czy uzyskanie „lepszego” układu było możliwe jest całkowicie jałowe. Historia nie zajmuje się bowiem tym, co mogło się wydarzyć, ale jednak ostatecznie pozostało w sferze potencjalnych możliwości. Historia bada i ocenia tylko to, co faktycznie miało miejsce. Dlatego też ocena układu musi wychodzić od konstatacji, że w żaden sposób nie zaszkodził on interesom polskim. Więcej, przyniósł Polsce wymierne korzyści: przywrócił wolność i nadzieję tysiącom naszych rodaków na „nieludzkiej ziemi”, a ponadto umożliwił zorganizowanie Armii Polskiej w Sowietach.

  Krytycy układu bardziej cenili  papierowe „gwarancje” sowieckie od tego, co od Sowietów realnie można był uzyskać. Szybko zapomnieli, jak przewrotnie strona sowiecka potrafiła dokonać reinterpretacji zawartych układów w sytuacji, kiedy służyło to jej interesom. Przykładem polsko – sowiecki układ o nieagresji z 1932 r. i inne układy, które Sowieci  podeptali 17 września 1939 r. 

3 – 4 grudnia 1941 r.   Kulminacyjny punkt wizyty gen. Władysława Sikorskiego w ZSRR – rozmowy ze Stalinem na Kremlu.

  Realizacja układu Sikorski – Majski, podpisanego 30 lipca 1941 r, natrafiła na liczne przeszkody. Wprawdzie strona sowiecka już 12 sierpnia 1941 r. ogłosiła „amnestię” dla obywateli polskich, jednak zwalnianie Polaków przebiegało, zdaniem strony polskiej, niezadowalająco.  Szczególny niepokój władz polskich budziło „zaginięcie” oficerów, przetrzymywanych w obozach w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie. Pytania o ich los były zbywane zapewnieniami, że wszyscy Polacy zostali zwolnieni. 

 14 sierpnia 1941 r. została podpisana polsko – sowiecka umowa wojskowa. W szeregi Armii Polskiej, na której czele stanął gen. Władysław Anders, zaczęły napływać tysiące ochotników. Jednak już we wrześniu 1941 r. okazało się, że strona sowiecka nie jest w stanie uzbroić więcej, niż jedną polską dywizję. Nadzieje gen. Sikorskiego na zorganizowanie 100 – 150 tysięcznej formacji w Rosji stanęły pod znakiem zapytania. Sytuacja weszła w stadium kryzysu, gdy w listopadzie 1941 r. Sowieci obcięli liczbę racji żywnościowych dla PSZ w ZSRR do 30 tysięcy. Wywołało to protest władz polskich, które wskazywały, że umowa wojskowa nie przewidywała  jakiegokolwiek ograniczania liczebności Armii Polskiej. 

 Brak perspektyw na broń i zaopatrzenie dla PSZ w ZSRR sprawiły, że polski premier podchwycił propozycję Churchilla z października 1941 r., by polskie formacje wycofać z ZSRR do Iranu  uzbroić je tam ze źródeł brytyjskich. Propozycja ta nie była całkiem bezinteresowna i miała „drugie dno”: siły brytyjskie na Bliskim Wschodzie były słabe i pilnie wymagały wzmocnienia, szczególnie w związku z przewidywanym uderzeniem Hitlera na Kaukaz, a w dalszej kolejności także na Iran, z zamiarem zajęcia jego bogatych zasobów ropy naftowej /surowca niezbędnego do prowadzenia wojny/.  Oczywiście projekt przeniesienia PSZ do Persji wymagał uzgodnień ze stroną sowiecką. 

 Kolejną sprawą, wymagającą negocjacji z sowieckim partnerem, był zamiar wyewakuowania  z  ZSRR  15 – 20 tys. polskich żołnierzy do Wielkiej Brytanii i Egiptu.

 Uzgodnienia wymagał ponadto plan przeniesienia  polskiej ludności z północy ZSRR do rejonów o łagodniejszym klimacie.

 Wizyta gen. Sikorskiego w ZSRR, której celem miało być rozwiązanie problemów związanych z realizacją układu lipcowego rozpoczęła się 30 listopada 1941 r., kiedy to szef polskiego gabinetu przybył do Kujbyszewa.. 

 3 grudnia 1941 r. na Kremlu doszło do zasadniczej rozmowy polskiego premiera ze Stalinem.

 Na pierwszy ogień poszła sprawa „amnestii”. Sikorski domagał się pełnej realizacji dekretu „amnestyjnego”, dopytywał się o losy zaginionych oficerów. Stalin obiecał usprawnić proces zwalniania Polaków poprzez wydanie władzom lokalnym dodatkowych instrukcji. Wtedy też z jego ust padła kłamliwa, słynna potem  odpowiedź, że polscy oficerowie uciekli do Mandżurii. 

 Bez większych problemów załatwiono kwestię przeniesienia ludności. Miała był ona przesunięta na teren Kazachstanu.

 Największą polemikę wywołał projekt przeniesienia Armii Polskiej do Iranu. Sikorski tłumaczył, że ewakuacja jest czasowa: po uzbrojeniu się i wyszkoleniu Armia powróci i będzie walczyć na froncie wschodnim. Stalin nie dawał temu wiary, twierdząc, że Polacy chcą odejść, ponieważ Brytyjczycy potrzebują ich do obrony swych interesów w Iranie. Nie wierzył też w powrót Armii Polskiej w celu wspólnej walki z Rosjanami. Po gwałtownej dyskusji obaj politycy poszli na ustępstwa: gen. Sikorski zrezygnował z planu ewakuacji, Stalin zgodził się na rozbudowę PSZ w ZSRR do 96 tys. żołnierzy. Zdecydowano też o przeniesieniu wojsk polskich z Powołża w rejon Ała – Aty i Buchary.

 Rozmowa w dniu następnym  znowu miała charakter polemiczny. Stalin niedwuznacznie sugerował, że pojęcie „obywatel polski” nie dotyczy przedstawicieli mniejszości narodowych – Białorusinów, Ukraińców i Żydów. Uważał, że poprzez udział w „wyborach” w 1939 r. nabyli oni sowieckie obywatelstwo. Kwestionował też polsko – sowiecką granicę, sugerując, że musi być ona na nowo uzgodniona. Niepokojąco brzmiały jego zapewnienia odnośnie zasad proponowanych regulacji granicznych – „nie skrzywdzimy was”.

 Polski premier odrzucił zarówno zaprezentowaną przez Stalina wykładnię polskiego obywatelstwa, jak i pomysł dyskusji o granicy. Niemniej upieranie się sowieckiego satrapy przy zmianach granicznych stanowiło groźne memento na przyszłość. 

 Wizyta gen. Sikorskiego tylko pozornie uregulowała wiele ważkich kwestii, dotyczących stosunków polsko – sowieckich.  Wkrótce bowiem stare i nowe problemy dały o sobie znać z nową siłą i sprawiły, że stosunki te zaczęły pogarszać się w zastraszającym tempie. Winny temu stanowi rzeczy nie był jednak ani osobiście gen. Sikorski, ani też polski rząd. To Sowieci dążyli do zmiany przedwojennego status quo. I z powodu tego dążenia, przede wszystkim do rewizji granic,  sojusz sowiecko – polski okazał się w praktyce niemożliwy do realizacji. 

22 czerwca 1941 r.  Początek akcji mordowania przez sowiecką policję polityczną więźniów –  obywateli polskich  na Kresach Wschodnich RP.  

  Data 22 czerwca 1941 r. niemal automatycznie kojarzy się z napaścią hitlerowskich Niemiec na Związek Sowiecki. Skojarzenie to jest jednak jednostronne, każe bowiem widzieć w Sowietach przede wszystkim ofiary agresji, niezależnie od przestępstw i zbrodni, których dopuścili się oni wcześniej. 

 Tymczasem prawdziwymi, bo bezbronnymi i mordowanymi z odrażającym okrucieństwem ofiarami  22 czerwca 1941 r. i dni następnych byli więźniowie – obywatele polscy, przetrzymywani w  więzieniach NKWD na Kresach Wschodnich RP. A oprawcami, którzy na więźniach tych dokonali okrutnych mordów był nie kto inny, tylko zaatakowani Sowieci.

 Według danych sowieckich z 10 czerwca 1941 r., a więc niemal z przede dnia agresji niemieckiej, w kresowych więzieniach przebywało ok. 40 tys. więźniów, w tym: 

 w więzieniach Zachodniej Ukrainy ok. 21 tys. więźniów, w więzieniach tzw. Zachodniej Białorusi ok. 16, 5 tys.,  pozostałe ok. 2, 5 tys. więźniów znajdowało się w więzieniach na Wileńszczyźnie.

 Po uderzeniu niemieckim centralne władze NKWD w Moskwie stworzyły plany ewakuacji więźniów. Jednocześnie jednak, w związku z błyskawicznym tempem ofensywy Wehrmachtu i brakiem pewności, że ewakuacja się powiedzie, zapadały decyzje, zmierzające do natychmiastowego wyeliminowania więźniów, uznanych za szczególnie niebezpiecznych dla władzy sowieckiej.

 Już 22 czerwca 1941 r. Biuro Polityczne Komunistyczne Partii (bolszewików) Białorusi podjęło uchwałę, zobowiązującą NKWD BSRR do wykonania wyroków śmierci, wydanych na więźniów, przebywających w więzieniach zachodnich obwodów Białorusi.

 Dwa dni później szef NKWD, Ławrentij Beria, polecił rozstrzelać wszystkich więźniów znajdujących się w śledztwie oraz skazanych za „działalność kontrrewolucyjną”, „sabotaż gospodarczy”, „dywersję” i „działalność antysowiecką”.

 Wspomniane decyzje, ale także inicjatywa własna lokalnych władz więziennych, uruchomiła lawinę zbrodni na więźniach. 

 I tak np. w więzieniu w Oszmianie na tzw. Zachodniej Białorusi rozstrzelano ok. 50 więźniów. Egzekucji dokonano po straszliwych torturach, które zniekształciły wiele ciał do tego stopnia, że nie można ich było rozpoznać. Podobnie było w  więzieniu w Głębokiem (Berezweczu), gdzie przy zmasakrowanych zwłokach odnaleziono odcięte języki. Równie przerażających okrucieństw dopuszczono się w więzieniach Lwowa. Np. część więźniów największego lwowskiego więzienia „Brygidki”  przy ul. Kazimierzowskiej zamurowano żywcem. Z takim samym okrucieństwem likwidowano więźniów   w pozostałych więzieniach Lwowa -  przy ul. Zamarstynowskiej,  Łąckiego i Jachowicza. 

 W Łucku ofiarą masakry padło ok. 2 tys. więźniów, w  Złoczowie ok. 700, Dubnie ok. 500, by poprzestać na tych kilku, wybranych  przykładach. Lista miejscowości, w których NKWD zabijało polskich więźniów po 22 czerwca 1941 r. jest długa. 

 Mordowano nie tylko na miejscu, w więzieniach, ale także w trakcie podjętych marszów ewakuacyjnych. Np. w Haliczu zlikwidowano ok. 760 więźniów ewakuowanych pieszo z  więzienia w  Czortkowie. Z kolei w Taklinowie nad rzeką Ułłą wymordowano ponad 700 więźniów, przygnanych tu w ramach ewakuacji  więzienia w Głębokiem (Berezweczu). W trakcie ewakuacji więzienia w Wilejce wymordowano, w drodze do Borysowa, ok. 600 osób.

 Bilans zbrodni, dokonanych przez Sowietów  na więźniach – obywatelach RP na Kresach Wschodnich po 22 czerwca 1941 r. jest porażający. Łącznie zamordowano ok. 10 tys. osób. Do dziś w wielu przypadkach nie udało się odnaleźć list rozstrzelanych, ustalić miejsc, w których stracili życie oraz zostali pochowani. 

